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Zwłoki najwybitniej- 

szego męża stanu Rze- 

szy spoczęły w grobie 
rodzinnym 

BERLIN, 6 października. — 
(A. W.) — 

Przy pięknej, jesiennej pogo- 
dzie już ed 9 zrana tłumy ber- 
łńczyków wyległy na miasto. 
Kordony policji z trudem utrzy 
mywały porządek na przestrze- 
ni między  Wilhelmstrasse a 
Reichstagiem. 

Domy stolicy przybrane hyły 
zielenią į kirem. 

Przed gmachem Reichstagu 
ustawiono 10 kirem obitych pi- 
lonów, na których płonęły ża- 
iobne latarnie. 

Trumna ustawioną była w 
gmachu Reichstagu na miejscu 
przeznacązonem dla prezydjum 
Na ścianie, nad trumną, —wid- 
niał herb państwa. 

U stóp katafalku złożone były 
wieńce: od prezydenta Hinden- 
burga, korpusu dyplomatyczne- 
go, rządn Rzeszy, rządu pruskie 
go, Mgi narodów, sekretarjatu 
ligi narodów, sir Erica Drum- 
monda, ponadto m. in. 


równ ież chód żałobny. 


POGRZEB a 


Na szarfie wieńca od Brianda widniał 
napis „Drogiemu Przyjacielowi” 


min. STRESEMANNA 


Maska pośmiertna zmarłago ministra spraw 
zagranicznych Rzeszy niemieckiej 


Najprzód niesio- 


wieniec od Brianda. Na wieńcu | "9 wieniec od żony zmarłego. 


tym widniał napis: „Drogiemu 
Przyjacielowi*. 

W trybunach zasiedli człon- 
kowie korpusu dyplomatyczne- 
go w mundurach, 


Sześciu policjantów niosło trum 
nę do karawanu. Nad placem 
przed Reichstagiem ukazało się 
pięć olbrzymich samolotów, z 


rząd Rzeszy |których powiewały wielkie fla- 


Karawan zaprzężony był w|etc. Wdowa po zmarłym mini- 
sześć kirem żałobnym przybra- strze jechała w zamkniętem au- 
nych koni. Trumnę poprzedzał | cie. Za konduktem wieziono 
oddział 100 policjantów _ kon-|wieńce na 12 wozach. 
nych, 100 policjantów pieszych, 
trzy 
Za trumną, oprócz rodziny i SY- trzymały oddziały „Reichsban- 


Szpaler od Bramy Branden- 


w komplecie, dowódca Reichs- gi żałobne. Przed gmachem |nów zmarłego, krioczył prezy- |neru*, oraz grupy z „Deutsche 


wehry generał Haye, dowódca 
floty admirał Reder, 


Reichstag i Landstag w komple |Cardoff, jako kierownika partji Cardoff, ministrowie, korpus 


cie. 

O godzinie 10 rano zajechał 
przed Reichstag prezydent Rze- 
szy, Hindenburg. Orkiestra. fil- 
harmonji odegrała uwertorę Be- 
ethovena „Koriolan*. Kanclerz 
Müller wygłosii następnie krót- 
kie przemówienie, obrazując tre 
ściwie całokształt pracy | za- 
sług zmarłego. 

Następnie orkiestra odegrała 
marsz źałobny Beethovena. 

Rozpoczęto formować 


Obfita piana 
którą wydaje mydełko do zębów 
Odol — czyści gruntownie zęby 
i nadaje im olśniewającą białość. 

Mydełko 
Odol jest 
przyjemne 
w użyciu 1 
nie drażni 
dziąseł. 


po- 


oraz cepreydent 


Reichstagu żegnał zmarłego wi- 
Reichstagu, Yon 


i członka Reichstagu. 


Demonstracje 


„dent Hindenburg,  kancl. Rze- | Volkschepartei*, z ezarno-czer- 


szy Müller, wiceprezes von | wono-białemi sztandaranrL 


Przed oknami gabinetu min. 


dypłomatyczny, parlament, ete., | Stresemanna, w gmachu mint 


w Warszawie 


korporacje akademickie. burskej aż do Wil:elmstrasse | 


Trumna ze zwłokami min. Stresemanna 


sterstwa spraw zagranicznych, 
karawan zatrzymał się na prze- 
ciąg dwu minut. Okna te ustro- 
jone były kirem j białćemi lilja- 
mi. 

O gedz. kondukt ta; 
przybył na emendatz’ i wśród * 
dźwięku dzwonów ; śpiewu chó 
rów trumnę złożono do grobu 
w kapliey cmentarnej, w pobli- 
żu grobu radziców zmactego pi 
nistra. 


2 
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Angilija zarabia na Z.$. $. R. 


Policja rozpędziła wiec młodzieży socjalistycznej pomimo zerwania stosunków dyplomatycznych 


Warsz. koresp. „Głosu Poranne 
go* telefonuje: 


W związku z zapowiedzianym na 
sobotę 4 niedzielę dniem młodzieży 
robotniczej T. U, R., który w ostat 
niej chwili został zabroniony przez 
władze, odbyły się wczoraj demon 
stracje w różnych punktach mia- 
sta, 


M. in. na ul. Rymarskiej zgroma 
dziło się około 200 osób, którzy 
zaczęli śpiewać międzynarodówkę. 
Stojący w pobliżu posterunkowy 
kilkakrotnie wystrzelił w górę z re 
wolweru. Manifestanci rozbiegli się 
i ukryli w pobliskich bramach. Za- 
trzymano 14 osób, 

Na placu Żelaznej Bramy zaczął 


przemawiać poseł komunistyczny | poznaš 


T: „Smuda. Policja rosproszyła ałecha-|gieznasjam siostry Marzenę i Li-| dwa tespy, 


czów, mówcę zaś zatrzymała, lecz| GDAŃSK, 6, 10. (AW.). — Jak 
po wylegitymowaniu zwolniła. A-|się z dobrze  poinformowanego 
tesztownao 7 osób, źródła dowiadujemy, koncern 


W przepaść 80-metrową 


runęły dwie uczenice gimnazjum 
Trzej taternicy świadkami strasznego wypadku 
ZAKOPANE, 6, 10. (Tel, wł.) — | dę Skotnicówne, 
Wczoraj trzej taternicy, pomiędzy W pewnej chwili pod jedną z 
którymi znajdował się znany nar- | sióstr Lidą oberwała się ziemia. 
ciarz Bronisław Czech wybrali się | Dziewczyna lecąc w dół pociągnę 
na Zamarłą Turnię. O godz. 13,30 | ła za sobą siostrę i obie runęły w 
zauważyli, że tą samą drogą podą | przepaść 80 metrową. 
żałą dwie turystki, w których roz-|  Taternicy podążyli 
zakopiańskiego 


na ratunek, 
uczen.ce 


drzewny w Londynie, „Lipmann ti 
Schacht“, zakupił w Rosji sowiec- 
kiej 3 miljony sztandartów  drze- 
wa, za sumę 40 i pół miljona fun- 
tów szterńngów. Dostawa nabyte- 
go przez wspomniany koncern drze 
wa trwać będzie lat trzy. 

Ten sam koncern nabył uprzed- 
nio 550 tysięcy sztandartów drze- 
wa, 


Tranzakcja powyższa naraża na 
poważne straty Szwecję i Polskę, 
bowiem pokrywa 65 proc. zapotrze 
bowania Anglji ną drzewo, zamy- 
kając przez to rynek angielski dla 
polskiego drzewa. 

Stery kompetentne gdańskie u- 
trzymują, że na tranzakcji wspo- 
mnianej koncern „Lipmann i 


lecz niestety znale już tylko | Schacht* zarobil okrągło 600,000 


Taktyka lewicy została jej 
narzucona przez obóz rządowy 


Do Łodzi przybył onegdaj w 
związku z odbywającym się 
kongresem N. S, P. P. jeden x 
przywódców polskiej partji s0- 
cjalistycznej poseł Herman Dia- 
mand, 

Nie omieszkaliśmy skorzystać 
y tej sposobności, aby uczynić 
z nim wywiad na aktualne te- 


co piszą inni | 


Frazes i pustactwo 
Warszawy 
Znany feljetonista stołecznej „E' 
poki, Widz, czyni m. in. następu- 
jące cierpkie uwagi pod adresem 
Warszawy: 


„Film dźwiękowy nie wzbudził 
w Warszawie entuzjazmu. Zachwy- 
cali się ludzie w Nowym Jorku, w 
londynie, Paryżu, Berlinie, ale nie 
w Warszawie. 

Czy dlatego, że to jest miasto 
wyjątkowo mnuzykalłne, które nie 
znosi najmniejszych przeciw kano- 
nom muzycznym wykroczeń, ko- 
cha ton nieskazitelny, słucha tylko 
uuzyków i śpiewaków  doskona- 
lych? Czy może z tego powodu, 
że warszawiarin obcuje tylko z 
dziełami artystycznie skończone- 
mi? A może dlatego, że wznosi się 
na tè wyżyny myśli, skąd na aktu- 
alne trymfy genjuszu ludzkiego 
patrzy sub specie aeternitatis j ma 
przez to spokój filozoficzny, z 
którego nie da się wytrącić przez 
jakiekolwiek, najbardziej sensacyj- 
ue współczesne nowiny? 

Warszawa jest miastem wyjątko 
wo niemuzykalnem. Jej atmosfery 
duchowej nie wypełnia tesknota 
do rzeczy doskonałych. W jej ży- 
cin imtelektualnem Króluje frazes 
i pnstactwo. 

Kiedy w Warszawie zjawiły się 
aparaty rańjowe, to tylko słysze- 
iiśmy w rozmowach, że radjo... 
rószezy. Ale to, że coś „piszczy 
„z Londynu czy Paryża, nia wy- 
wierało głębszego wrażenia. Radjo 
przyjęliśmy zrazu sceptycznie. 

Ćwierć wieku temu, kiedy bra- 
cia Wright zdobyli rekord wszech 
światowy i na swym  aeroplanie 
utrzymali się w powietrzu prawie 
minutę, warszawiacy taką wygło- 
sili sentencję: co komu, panie do- 
brodzieju, z tego, że człowiek mo- 
że utrzymać się minutę albo i dwie 
minuty w powietrzu? 


Opozycja nie grozi 


maty polityczne, zwłaszcza, 
o ostatnio wyionionej sytuacji i wezorajszy „Głos Poranny“ w 
w kraju, oficjalny organ PPS. | artykale wstepnym socjalistycz- 
„Robotnik“ niedałej, jak one- [nego organu warszawskiego wy 


gdaj 


wprost wyjaśnienia 
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wie 


Zamiary opozycji ma najbliższą 
przyszłość trzymane są w fajemnicy 


donosił |póty opozycja walczyć bedzie 
| Środkami legalnymi; jeśli zaś 
rząd przekroczy te granice, Ści- 
ślej mówiąc, jeśli dokona zə- 
sensacyjne sunięto tezę, że dopóki rząd w|!machu stanu, to i opozycja zej 
dotyczące. | obecnej zaognionej sytuacji po- | dzie z łegalnej drogi, a wtedy 


że. Jak to już zresztą 


zamieścił 


taktyki całej opozycji na naj- | litycznej stosować będzie swą; „skutki byłyby dia Polski nie- 


bliższy okres. 
SUPE E TZT 


Film dźwiękowy? Znowu tylko | (S 


łarciki, uwagi złośliwe, machanie 
ręką, wyniosła obojętność. 

Zimne, bezmyślne miasto. SA 
| wę wszystkiem trzyma tie są- 
dów najpłytszych. Nad niczem nio 
potrafi zastanowić się głebiej*, 


EOR | 
+ r 


taktykę w ramach legalnych, do | obliczalne*, 


W rozmowie z nami na ten 
temat, nawiązując do artykułu 
„Robofnika* pióra posła Nie- 
działkowskiego, pos. Diamand 
powiedział co następuje: 

— Taktyka partii niezawsze 
jest zależną od niej samej. Czę- 
sło przeciwnik narzuca używa- 
nie środków, które służą ku 0- 
bronie wobec groźby zniszcze- 
nia owej organizacji  politycz- 
nej. 

Wypowiedzenie się eo do e- 
wentualnego chwycenia się śród 
ków skrajnych nie uważam za 
groźby, ale za lasne ośwładcze- 
nie. czylł raczej określenie po- 
leenia, w które przeciwnik par 
1 naszą wtrącić usiluje. > 

"wiedział tow. Niedzłałkow- 
zsno, że warunkiem nasze- 
aokojnego zachowania się 
praworządność  przeciwni- 
>. I nikt niema prawa żądania 
od przeciwnika trzymania się 
drogi legalnej jeżeli on sam tin- 


Rokowania sowiecko-angielskie 


idzie mn na rękę. Na szereg wy 
padków gwałtownego usunięcia 
przepisów prawa wskazał w 
swym artykule marszałek sej- 
mu mój tow. Ign. Daszyński. 


Najpiękniejsza kobieta świata, słodka, pełna temperamentu 


LIANA HAID 
aki D Amn Madame D Amou 


największa zagadka dworu francusk., który starał się za saa cenę rozwiązać kim jest markiz— 


kohbieią, czy też mężczyzną. 


Zagadkę tę wyjaśnia superfilm zrealizowany przez reżysera Karola Grune, 


Rozpustne życie dworu Ludwika XV i jego metresy Madame D'Amour. 
ill i jego znęcanie się nad poddanymi. 


W roli Madame Pompadour — hr. Agnes rhazy 
W roli Piotra HI — Fritz Kortner 
Najbliższy szlagier Kina 


Rząd szaleńca Piotra 


mile każdą ustawe, która nie |- 


Sa | daty. 


Nr. 248 


„W żle rządzonem państ- 


szlachetny człowiek 


jest złym obywatelem* 


m ale Ai" k 


Wyraz temu dał senator tow. 
Limanowski najbardziej i naj- 
słuszniej poważany vzłowiek w 
Polsce. 


Nasuwa się kwestia, lak so- 
bie przedstawiają panowie, któ- 
rzy dzierżą władzę, zachowanie 
się dręczonych _ nielegalnością 
obywateli wobec takiego obcho. 
dzenia się z nimi. Czy zashısu- 
ją tacy za nieodporne gnębienie 
na szczytną nazwę obywatel. 
Obywatelstwo nakłada nietyłko 
uprawnienia, ale i obowiazek o- 
brony swoich praw, swojej czci 
i swego równouprawnienia z 
wszystkimi obywatelami, bez 
wyjątku. 

Jeden z mędrców greckich w 
| raktacie o obywatelstwie po- 
wiedział: „W źle rządzonem 
państwie . szlachetny cziowiek 
jest złym obywatelem“ O tem 
powinni wiedzieć ci, którzy 
dzierżaąc władzę, ponoszą za nią 
odpowiedzialność. 

Kończąc swe wynurzenia po- 
set Diamand stwierdził w sno- 
sób kategoryczny, że pogłoski o 
poufnych naradach Centrolewu 
podane przez niektóre dzłenni- 
ki, są fałszywe. Taktyka, jaką 
opozycja obrała na nafbliższe 
dni fest narazie zachowywana 
w tajemnicy. 

St. Gel. 


a a 


Wyhory do samorzą: 
du w Poznaniu 


POZNAŃ, 6, 10. (Tel. wi) „Gło- 
su Porannego"). 

Dziś odbyły się tutaj wybory da 
samorządu m. Poznania, 

Uprawnionych do głosowania by 
ło 135540, głosowało 50 proc. 

Sądząc z wyników w 67 okrę- 
gach na 131 -mandaty otrzymały 
następujące listy: 

Lista nr. 1 niemiecką 1 — 2 man 


i oA daty. 


Lista nr. 2 PPS, — 2 mandaty, 
Lista nr, 3 komuniści — 4 man- 


Lista nr. 4 Blok rzemieślniczo+ 


A $| gospodarczy — 4 mandaty. 


Lista nr. 5 Polski związek loka 
torów — 1 mandat, 

Lista nr. 6 Polski blok demokra 
tyczny — 1 — 2 mandaty. 

Lista nr. 7 Narodowo chrześci- 
jańskie Zjednocz. Pracy — 6 —7 


| mandatów, 


Lista nr. 8 Związek Inwalidów 


| | Wojennych — 2 mandaty. 


„LURa” 


Lista nr. 10 Norodowy obóz go- 
spodarczy — 34 mandaty, 

Lista nr. 11 Demokr, błok gospo 
darczy — 12 mandatów. 

Lista nr. 12 PPS. frakcja rewo- 
cyjna — hez mandatu, 


Film nad Filmy!! EGEEEEEEM Dalsze dziele Tarzana. 


Dziś | ti nstp 


ANNA MAY WONG 


MaA © arcydziele kunsztu realizatorskiego 


Poozątek seansów o g. 4.30 po poł. 


Kto kocha wielką, prawdziwą sztukę, musi ten film zobaczyć, 


fyl 


Passe-partout i bilety ulgowe nieważne. 
Orkiestra pod dyr. p. R. Kantora 


DODATEK POWIEŚCIOWY „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 7 PAŻDZIERNIKA 1929 ROKU. Nr. 30 


(Ciąg dalszy). 

— Gdy tylko miss Daskało- 
wa wróci, proszę ją zawiado- 
mić, aby natychmiast się do 
mnie zgłosiła. Moje poprzednie 
rozporządzenie, wzywające ja 
dopiero jutro rano do mego ga- 
binetu zostaje więc anulowane. 
Sam już dziś w sekretarjacie nie 
będę. — 

O godzinie 7 komerdyner za- 
meldował przybycie Heleny. 

— Prosić. 

Wiktor siedział przy biurku, 
na którem znajdowało się ma- 
łe lusterko, tak zwany 
„szpieg“, — ustawione tutaj 
na rozkaz Brookera. Dzięki nie- 
mu siedzący przy biurku nie 
odwracając się, mógł obserwo- 
wać przybysza. 

Wiktor, radośnie podniecony, 
jak mały chłopak, czekał. 

Drzwi otworzyły się i do ga- 
binetu weszła kobieta. Wiktor 
przetarł oczy, zdawało mu się 
bowiem, iż się myli. Lecz po 
chwili rozpoznał wyraźnie w lu- 
sterku jej twarz, zmiętą bólem i 
postarzałą; aż się przeraził. Bez 
barwny głos zapytał: 

— Słucham pana, panie Bro- 
oker. 

W owej chwili pojął, co się 
tu stało. Słyszała o jego śmierci 
i tak się nią przejęła! 

Serce Wiktora zadrżało. On 
nie pomyślał nawet o tem, aby 
ją prywatnie zawiadomić 0 
wszystkiem! Oblicze jego za- 
stygło, jak kawał żelaza. Mój 
Boże, czy to możliwe! Z trudem 
otworzył oczy, usta fego poru- 
szały się nie mogąc wymówić 
słów, które tkwiły w gardle. 

— Pan kazał mi przyjść, mi- 
ster Brooker? 

Wiktor wyciągnął poza sie- 
bie prawą rękę: 

— Heleno! 

— Tak?! 

Poznała go. Serce, jak mały 
balon uniosło się w górę, do 


SENSACYJNA POWIEŚĆ ILUSTROWANA M. GEORGA. 


gardła i zatrzymało się tam. jak 
korek. Zacisnęła ręce: 

— Nie chcę zemdłeć! 

Pochyliła się naprzód. Krew 
powoli odpływała z twarzy, ale 
oczy pozostawały zamknięte. 
Bolesne błyskawice przebiegły 
przez oblicze, ale z uchylonych 
ust wypływały radosne west- 
chnieniem. 

— Tak! — powtórzyła już cał 
kiem pewnym głosem. 


Wiktor odwrócił się. Smukły; 
szczupły mężczyzna, wyglądał 
jak uczniak, stojący przed nau- 
czycielem. Patrząc na Helenę, 
rzekł powoli: 

— To było fałszywe doniesie 
nie. 

Helena usiadła na fotelu i 
poprosiła Wiktora, aby nie pa- 
trzył na nią, ponieważ ostatnie 
przeżycia j uciążliwa podróż — 
aeroplan w pobliżu Nowego 


Rozpoznał wyraźnie w lusterku jej twarz 


Jorku wpadł w sferę burzy — 
bardzo zmieniły jej wygląd. Po- 
czem zapytała krótko: 

— Więc Brooker nie żyje? 

— Nie żyje. 

— I nikt o tem nie wie? 

— Nikt. 

— Czy masz jakiś określony 
cel? 

— Tak. 

— Wahala się przez sekundę, 
poczem zapytała: 

— Nasz cel? 

— Tak, Heleno. 

— Czy mam ci pomóc? 

— Bez ciebie nie uda mi się 
tego przeprowadzić. 


ROOLI. 
COKE 


REX 
KOŃ 


Dziś Premiera! 


Powiększona orkiestra symfoniczna 
pod batutą Sz. Bajgelmana. 


— (zy uważasz się za dosyć 
mocnego, aby to wykonać? 

— Tak,-o ile ty będziesz przy 
mnie. 

— Możesz na mnie liczyć, a 
teraz opowiedz mi, jak zamie- 
rzasz działać. 

Helena paliła niecierpliwie 
papierosa, podczas gdy Wiktor 
mówił długo i szczegółowo. 

Po rozmowie pojechali 
Broadway'u. Otoczyło ich ogni- 
ste morze świateł i szum ulicz- 
ny. Auto zatrzymało się na każ 


dym rogu. Stłoczona masa Iu- | oświetlony, 


glądał przez -okno. 
małego chłopca, sprzedającego 
gazety, który podniósł z ziemi 
zdeptaną pomarańczę i zaczął 
ją chciwie ssać, — į pomyślał: 

— Czekaj, mój malcze, tu 
jest ktoś, kto za ciebie pracuje. 
On ci nie pomoże, ale przynie- 
sie pomoc. 

Patrzył na dzieci w łachma- 
nach, które portjer w liberji od 
pędzał od drzwi kina; na ślepe 
kobiety, sprzedające zapałki; na 
blade, wynędzniałe 6mv nocne, 
stojące przed wystawami jubi- 
lerskiemi, prawie już zwyciężo- 
ne przez spekulantów w nurko- 
wych futrach, również oglądają 
cych wystawy. 

Na Broadway'u robiło się co- 
raz ciemniej. Wiktor patrzył na 
wracających z pracy kelnerów, 


chwiejących się na zmęczonych | 


nogach; na praczkę . murzyvn- 
kę, o popękanych rękach į bliz- 
nach na twarzy, pozostałych po 
ostatniej walce z białą konku- 
rentką., patrzył na małych, su- 
chotniczych pakarzy chińskich, 
którzy wyładowywali bawełnę z 
auta ciężarowego i uginali się 
pod olbrzymiemi belami; zauwa 
żył przed jednym domem oświe. 
tloną karetkę pogotowia, na 
którą załadowywano jakiegoś 
bladego człowieka o wygłodzo- 
nej twarzy. Przez okna pi- 
wniczne przedostawały się pieś- 
ni armji zbawienia, która dzie- 
liła słowa biblji j niedobry chleb 
chude, 
między zawszone prostytutki j 
żebraków, zużytych starców i 
Wreszcie ujrzał zdala w porcie, 
dwa olbrzymie, ciemne okręty, 
które czekały na Świt, aby wy- 


wdół rzucić na ląd ładunek ludzi. 


Auto skręciło łukowato į za- 
jechało przed dom towarowy 
The Spring. Cały dom był nie- 
tylko kopuła nad 


dzi przechodziła z jednej stro- | miastem. 


ny ulicy na drugą. Wiktor wy- 


Wiktor wraz z Heleną udał 


LK 


Zauważył 


T FLORENCE VIDOR 
y 


A NEIL HAMILTON 


się windą do swego gabinetu. 
Podeszli do okna. 

—. Mimo wszystko jest w tem 
coś bajkowego! — zamruczał 
Wiktor. 

Olbrzymie drapacze nieba w 
dzielnicy wielkich organów pra 
sowych, stały dumnie, oświetla- 
jąc się nawzajem; sprawiały o- 
ne wrażenie czarodziejskich 
wież księżycowych, wyrosłych 
z ciemnego miasta - olbrzyma 
Potężne domy wieżowe ban: 
ków i dom towarzystwa telefo- 
nów — wyglądały, jak fanta- 
styczne sklepienia, przedziura: 
wione jasnością; reflektory ba- 
szty radjowej i lotnisk spokoj- 
nie przesuwały się przez hory- 
zont, a gdzieś głęboko w dole, 
sunęły wciąż jeszeze kolumny 
aut, jak pochód drobnych świe 
tlistych muszek. 


— Bajkowo czarowne są do- 
my włoskie, i jasne, kamienne 
Ściany Algeru, j kopuły Kon. 
stantynopola, — odrzekła Hele- 
na — j odsunęła gorące czoła 
od szyby okiennej. 

— Trzeba zawsze do wszysl- 
kiego się zbliżyć. Wtedy okazu: 
je się, iż jest to po części kru- 
chy kamień, a za nim ukrywa 
się nędza. Zawsze to samo. Ale 
wierzyć w bajki jęst bardzo ła- 
i two. 

Kręconemi schodami poszli 
jeszcze o dwa piętra w górę. Z 
małego balkoniku wznosił się 
w górę pusty maszt od flagi. Za 


jak szkielety, niewiasty. wiał silny wiatr. Wiktor wska- 


zał na maszt j rzekł: 
— Tu umieścimy naszą cho: 
rągiew. 


(d. c. n.) 


Mój pierwszy film 


Artur Socha w obrazie 
„Mocny Człowiek" 


Trudno 6 bardziej dobrany ze- 
spół niżeli obsada „Mocnego czło- 
wieka“, Reżyser Henryk Szaro do- 
bierał aktorów nietylko z pośród 
znanych „gwiazd“ stolicy, ale sieg- 
nął również po odtwórcę roli Bie- 
leckiego zagranicę, angażując 
Grzegorza Chmarę, z prowincji 
zaś ściągnął Artura Soche, jednego 
z najwięcej cenionych artystów 
scenicznych. 

Sochę pamiętałem jeszcze z jego 
występów w teatrze krakowskim. 
Zainteresowany jego nową zupeł- 
nie kreacją filmową, zwóciłem się 
x prośbą o wywiad. 

— (zy mógłby pan mi coś opo- 
wiedzieć o swojej karjerze? 

— Chętnie: Po ukończeniu szko- 
ły aplikacyjnej w 1912 roku, gra- 
łem w kameralnym teatrze mo- 
skiewskim, potem należałem do ze- 
społu oświatowego, pozostającego 
pod kierunkiem R. Ryboskiego, 


pracowałem wreszcie w „Reducie*. 


t Juljuszem Osterwą, 

Warunki nie były świetne. Gra- 
ło się wszędzie i jak wypadło: cza. 
sem nawet w prostej oborze, na 
jakiejś prymitywnej scence. Ale 
dziś jesteśmy w lepszych warun- 
kach. Ale przecież ilekroć wracam 
do tych wspomnień. — myślę, że 
to był okres, kiedy teatr żył, wal- 
tzył, wychowywał.... 

— A potem? 

— Po wojnie bolszewieko -pol- 
skiej wstąpiłem dn teatm drama- 
tycznego. Od 1922 roku gram w 
teatrze krakowskim im, Słowackie- 
go. Ostatnio zaś przeniosłem się do 
Łodzi, gdzie grałem „Hinkemanna* 
Ernesta Tollera. 

— Jaki „genre“ ról uprawia pan 
najchętniej? 

— Bohaterski z zabarwieniem 
charakterystycznem. Kiedy mi pan 
Szaro przestawił scenarjusz, napi- 
sany przezeń wespół z Jerzym 
Braunem, natychmiast zorjentowa- 
łem się, że proponowana mi rola 
Górskiego, jest jak gdyby wyma- 
rzona dla mnie... Zgodziłem się. W 
czasie pracy w atelier przekon. się 
żę instynkt muie nie zawiódł... 

Górski — wielki, ale slaby ezło 
wiek. Górski — morfinista, szuka- 
jacy ucieczki od ludzi i świata — 
cóż za możliwości do rozwinięcia 
szerokiej ekspresji aktorskiej! 

Pod wpływem p. Szaro, różyse- 
ra „Mocnego Człowieka“, postano 
wiłem zerwać z płytkiem umowa 
niem roli, jako szeregu odrebnych 


WALTER RUMMEL 
Te WAN 


Antyczna 


Djonizos, tyran, umarł. Po 
nim na tron wstąpił jego syn. 
Coprawda mówiono o nim, że 
jest on wart mniej, niż nie. — 
Lecz cóż to znaczyło dla lu- 
dzi? Tak, jak przy każdem wstę 
powaniu na tron, od czasu, jak 
istnieje dobry świat, i teraz pa- 
nowała ogólna radość. Całe Sy- 
rakuzy, wielkie, największe mia 
sto świata, było tak przepełnio- 
ne ludźmi tuziemcami i obcymi, 
że nie można się było przecisnąć 
przez tłum. 

W świątyni Apolla, która wzno 
siła się ponad złotem miastem, 
patrząc na błękitne morze, ze- 
brali się najwięksi ludzie kraju, 
wojownicy, urzędnicy, uczeni i 
artyści — dokoła młodego ks'ę- 
cia, Nadszedł uroczysty pochód 
biało ubranych duchownych, 
którzy podeszli do odświętnie 
przystrojonych zwierząt ofiar- 
mych. Cisza, pełna oczekiwania, 


T.X.— „GLOS PORANNY — 1929 Nr. 


Własnemi rekami 


zbrodnia matki 
z H a potem roztrzaskała mu 
zadusiła dziecko głowę Kamieniem 


Pó dwuch -dniach wróciła, 


Potworna 


W dniu wczorajszym wieś No| W zeszłym miesiącu Reszków uciekła w kierunku Łodzi. Wy- 


wosolna pod Łodzią 


była terenem ohydnej zbrodni 


której dokonała 24-letnia służą- 
ca Marta Reszke. 


na powiła syna. Wioskowe ku- 
my puściły w ruch swe języki, 
we wsi zawrzało od plotek. Zde- 
nerwowana tem wszystkiem Re- 


Pracowała ona u bardzo bo-|szkówna postanowiła 
gatego kolonisty niemieckiego | zgładzić ze świata owoc swej 
Gustawa Kiblera. lekkomyślności, 
Młoda, bardzo przystojna i| Po długim namyśle poprosiła 
przytem nieco  lekkomyślna | gospodarza swego 6 urlop, tło- 
dziewczyna | macząc. że chce udać sie do kre 
ołoczona była zawsze rojem | wnych do Łodzi, by tam pod ich 
wielbiciel. opieką pozostawić dziecko. 


Zmasakrowane cialo pijanego 


wydobyto z pod kół tramwaju konstantynow- 
skiego 


| Wczoraj w godzinach popołu” tramwaju 
niowych szosa konstantynow- krwi. 


[ska była widownią strasznego | Tramwaj zatrzymano į wvdo 
wypadku, któr" zakończył się | byta z pod niego ciało nieszczę- 
$miertelnem 


| śm poranieniem czło- śliwego całkowicie zmasakrowa 
wieka. ne. 
Od strony Łodzi szedł w kie- > 
runku Konstantynowa młody | Zaalarmowano. natychmiast 
człowiek, załaczający się bezu- POgolowie miejskie, lekarz któ- 
stannie. W pewnej chwili pija-|TS zi 4 
ny usiłował przejść przez ulicę. | Meszeześiwego w stanie bezna- 
Wa tej samej. chwili nadjechał | 1adziejnym do szpitala św. Jő- 
pędem tramwaj konstantynow- zefa 
ski. Pijany nie zdażył odskóCZYĆ | Jak wynika ze znalezionych 
— maszynista zaś, pomimo roz | dokumentów, ofiarą tragiezne- 
paczliwych wysiłków nie mógł | go wypadku padł 25-letni Stani- 
zahamować rozpędzonego wo: |sław Kapuściński. 
zu. Rozległ się krzyk przeraże- |przy Szosie Konstantynowskicj 
nia świadków tej sceny, Z pod /nr. 9. 
WSTEP ROB AZE=" 5 


wynłynęła struga 


scen. Dążyłem do tego. aby wszy-|X Muzie, teatr zaczyna zajmować 


| 


zamieszkały | BR 


a W R A e A ko - 


lecz była silnie zdenerwowana. 
Tegoż samego dnia wieczorem 
jeden z wieśniaków; będąc w 
polu, zauważył 


liczne ślady krwi ną trawie. 

Zaciekawiony rozpoczął po- 
szukiwamia i znalazł pod síto- 
wiem 
zwłoki dziecka ze zmasakrowa- 

ną główka, 

O strasznem odkryciu zawia- 
domił niezwłocznie posterunek 
policyjny we wsi Nowosolna. 
Na miejsce przybyli niezwłocz 
nie z Łodzi komisarz Lange, ko 
mendant policji na powiat łódz- 
ki, sędzia Śledczy Natkes i pod- 
prokurator Szczech. 

Wdrożone dochodzenie usta- 
lilo, że znalezione dziecko, jest 
dzieckiem Reszkówny. W mię- 
dzyczasie wiadomość o znalezie 
nin zwłok dziecka dotarła do 
wsi. Reszkówna widząc, iż 


| rego po opatrzeniu ran, odwiózł |straszne jej dzieło zostało od- 


kryte, 
ween ET 


słany za nią pościg policyjny 
schwycił morderczynię tuż pod 
Łodzią. 

Zbadana przez sędziego zezna 
ła, że najpierw zadusiła dziecko 
a potem chcąc się upewnić że 
dziecko rzeczywiście nie żyje. 
rozstrzaskała mu główkę kamie 

niem. 

Zwłoki niemowlęcia zabezpie 
czono na miejscu a ohydną dzie 
cobójczynię przewieziono do 
Łodzi i osadzono w więzieniu 
nrzv uev Kopernika. 


01000100000000 


Dr. med. 

LJ ta ia w 
S. Niewiażski 
Specjalista chorób skórnych 


wenerycznych i moczopłciowych 
leczenie światłem, badanie krwi 
i wydzielin 
Andrzeja 5. telef. 59-40. 
Przyjmuje od 8—11i od 5—9 wiecz 
w niedziele i święta od 9—1, 
Od dzielna poczekalnia dla pań. 
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Dziś i dni następnych 
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Program ntwarcia 


stkie poszczególne sceny, jakie o: |tereny jemu tylko należne. 


degrałem, wiązały się konsekwent 
nie w jedną skoordynowaną ca- 
łość. Rozumie Pan o co mi chodzi: 
o jednolitość ekspresji, o stworze- 
nie typu, słowem, o to, co nazywa 
my kreacją. Wierzę, że mi się to 
powiodło. 

— Jeszcze jndno pytanie, któ- 
re muszę z obowiazku zadać. Jest 
Pan przecież aktorem teatralnym 
który teatr kocha... Czy jest Pan 
zdania, że kino jest konkurencja 
steny, jej wrogiem? 

— Wprost przeciwnie. Ci. któ- 
Izy sądzą, że kino zabija teatr, uj- 
mują zagadnienie zbyt  powierz- 
chownie. Mojem zdaniem. dzięki 


anęadoia 


głęboka cisza panowała w świe- 
tym domu Apolla. 

Nagle ciszę przerwał cienki 
głos. Wszyscy natychmiast zro- 
zumiełi, że ten brzydki kraczą- 
cy głos, brzmiący ze strony tłu- 
mu, nie należy do uroczystej ce 
remonji. Niektórzy śmiali się, 
inni, przerazili się, _ obawiając 
się, iż coś złego spotka krzyczą- 
cą kobietę. 

Ale słaby głos nie zamilkł. 

— Apollo, wielki Bogu. — 
krzyczał głos, — błogosław. syna 
Djonizosa, daj mu 70, daj mu 80 
daj mu 100 lat życia. Lub pro- 
szę cię, nie zabieraj go nigdy do 
Hadesu, pozwól mu wiecznie 
żyć tu na ziemi į radować się, 
ototz skronie jego wieńcem lau- 
rowym, ześlij mn najpiękniej. 
sze kobiety na ziemi, aby był 
wiecznie szczęśliwy. 


Gdzie istotą rzeczy będzie sło- 
wò, poezja — tam panować musi 
jedynie i wszechwładnie teatr, ki- 
nò zaś zaanektuje wszelkie inne 
tematy, pozostawiając dziedzinę 
poezji słowa: nietknięta. 

Zawsze twierdziłem, » dziś wiem 
z pewnością, że są to dwie zgoła 
sdrębne gałęzie. jednego, wielkiego 
drzewa: rzetelnej sztuki. 

Rozmówe naszą przerywa donio 
sły glos reżysera Szaro... 

— Pod światłem  jupiterów 50- 


cha kontynuuje swą ciężką pracę; | BM 


tworzy idealna postać Górskiego. 


SĘ Pierwszy przebój naszego tegorocznego bezkonkurencyjnego programu z 
Arcydzieło filmowe słynnej amer, wytwórni „Metro*Goldwyn-Mayer" 4% 


Wiii milości 


U Epopeja wielkiej miłości młodej arystokratki, którą romantyczne ko- $ 
A leje losu rzucają na ulicę i salony wszystkich największych miast $ 


świata 
W rolach głównych trójka największych artystów Hollywoodu 
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John Gilbert 
i Lewis Stone 


SĄ Wspaniała ilustracja pea Rej powiększonej orkiestry symfonicznej w 


pod 


yr. A Czudnowskiego. 
Sj Pocz. seansów o g. $ pó poł. BH Ceny miejsc popularne, na pierwszy W 


seans wszystkie miejsca po 1— zi. 


taką, jaką wyobrażał sobie wielki | BĘ 


genjnsz St. Przybyszewskiego. 


ra była biednie odzianą kobie- 
ciną, chwycili ją i zawlekli do 
lochu, ponieważ zakłóciła po- 
rządek, 

Po tej niespodziewanej przer- 
wie, cisza zapanowała w Świę- 
tym domu. Duchowni składali 
ofiary i błagali Apolla o szczę: 
ście dla nowego władcy. 

Po uroczystości, gdy Djonizos 
wrócił do swego pałacu, pod- 
czas bankietu przypomniał so- 
bie starą kobietę, która przerwa 
ła na chwilę uroczystość. Zacie- 
kawiony, dlaczego specjalnie 
owa staruszka błagała niebiosa 
o łaskę dla niego, kazał ją przy- 
prowadzić do stołu. 

— Mów, dlaczego wobec cale- 
go narodu błagałaś bogów o dłu 
gie życie dla mnie? Co za dobro 
dziejstwa wyświadczyłem ci. a 
może mój ojciec za życia? 

— Dobrodziejstwa? — odrze- 
kła kobieta, — nie, nie dozna- 
łam żadnych dobrodziejstw. Kto 
I gdy tylko został jedynym 
władca, ten wielki į dumny pan 

zabrał mi moją drugą krowę. 


Głos zamilkł. Siepacze tyrana | Uroczystości nie były jeszcze u- 
przedostali się do mówiącej, któlkończone, a już drugą krowę|go miasta, panem całego kraju. 


z wielkich ji możnych panów 


wyprowadzono mi z obory. Ty 


myślałby o takiej biednej, starej | jesteś, o panie, trzecim władcą, 


kobiecie? Sprawa przedstawia 
się następująco, łaskawy wład- 
ca: ty jesteś trzecim panem tego 
miasta. którego widzą moje o- 


którego widzą oczy moje; i nie 
się nie zmieniło, bowiem wypro 
wadzono mi z obory trzecią kro 
wę. Wczoraj zabrali ją siepacze. 


czy. Gdy pierwszy Diokles Sro- | Gdy po tobie przyjdzie władca, 


gi objął władze, miałam się bar- 
dzo dobrze, posiadałam jeszcze 
cztery moje krówy. które mnie 
nieżle żywiły. Jedną z nich za- 
brał Diokles. Byłam zła. zaklę- 
łam wszystkich bogów. aby 
mnie pomścili i oswobodzili Sy- 
rakuzy od tego człowieka, który 
ua kłamłiwych wargach miał 
zawsze dobro, a biednej kobie- 
cie nie chciał zostawić jej paru 
krów. I oto niebiosa wysłuchały 
mych błagań, Diokles niedługo 
cieszył się korona. Został strą- 
cony z tronu, wygnany i umarł 
w nędzy, 

— Jesteś wesołym gościem, 
mruknął Dionizos. — Ale ponie 
waż pozwoliłem ci mówić, mów 
dalej. ale krótko. 

=— Postaram się, łaskawy pa- 
nie, Zaraz po wygnaniu Diokle- 
sa ojciec twój został panem te- 


czwarta krowa zginie na ołtarzu 
ojczyzny. Dlatego modliłam się 
dziś tak gorąco. Panuj, panuj, 
panuj, jak długo będziesz mógł. 
nie daj zrzucić się z tronu, ani 
zakłuć przez jakiegoś mściciela, 
bądź mądry i rozsądny, trzymaj 
silnie władzę w mocnych rę- 
kach, 

Djonizos syn uśmiechnął się. 
Lecz był ta uśmiech siłą wywoła 
ny. 

— Idź, — rzekł do staruszki, 
— į nie mąć radości. Może kie- 
dvirdziej jeszcze o tem pomó. 
wimy. 

Gdy stara odeszła, 
swym Peasin 

— Oddajcie starej jej krowę. 
a jeżeli żeście ja już zarżneli, od 
dafcie jej inną krowę. 

Rio wie. może wówczas jej 
modlitwa będzie miała moc i si- 
łę u bogów tam w górze. 


rozkazał 


„Nr. 248 _ 


Wiadomo tą 


w powiecie łódzkim 

Jak się dowiadujemy władze 
powiatowe pozwoliły na polowania 
w powiecie łódzkim od 15 paździer 
nika wolno będzie polować na ku- 
ropatwy, od 1 grudnia na zające. 


Rejestracja 
rocznika 1911 


Dziś, w poniedziałek winni sta- 
wić się do rejestracji w biurze 
wojskowo-policyjnem _— (Piotrkow- 
ska 212) mężczyźni rocznika 1911 
zamieszkali w obrębie 5 komisarja 
tu policii o nauwiskach na, litery 
U, W, Z, Ż, oraz zamieszkali w 
obrębie 4 komisarjatu policji o na- 
zwiskach na litery M, N, O, P, R, 
8. 

Jutro, we wtorek, w ostatnim 
dniu rejestracji winni stawić się 
zamieszkali w obrębie 6 komisarja 
tutu policji o nazwiskach na litery 
A B, C, D, E, F, G, H, Ch, I, J, 
K, L, Ł, M, N, 0, P, R, S, T, U, W, 
Z, 2 

Do rejestraċji należy przynieść 
wszelkie posiadare dokumenty 0- 
sobiste. (b) 


Snis poborowych 
rocznika 1909 

Dziś, w poniedziałek winni zgło- 
sić się do spisów w biurze wojsko- 
wo-policyjnem (Piotrkowska 212) 
mężczyźni rocznił >: 1909 zamiesz- 
kali w obrębie komisarjatu 
policji o nazwiskach na litery O, P, 
R, S, T, U, W, Z, Ż. 

Jutro winni stawić się do spi- 
sów zamieszkali w obrębie 3 komi 
sarjatu policji o nazwiskach na li 
tery A, B, C, D. 

Do spisów należy przynieść 
wszelkie posiadane dokumenty 0- 
osobiste, 


ROOODDODOOONANNNONIE, 


Zapisujcie się na 
członków b. 0. P.P 


Oo 


Tłumy widzów 


Zgodnie z zapowiedzią odbył się 
w dniu wozorajszym, urządzony 
staraniem LOPP. atak gazowy na 
Łódź, Było to widowisko propa- 
gadkowe, mające zapoznać społe- 
czeństwo z grozą wojny gazowej, 
oraz skłonić je do popierania dzia- 
łalności LOPP. 

Zapowiedziana impreza zgroma- 
dziła na płacu Hallera niezliczone 
tłumy publiczności, przybyłej z 
najdalszych okolic miasta, U wylo 
tów wszystkich ulio przylegają- 
cych do placu porządek utrzymuje 
policja, zaopatrzona w maski gazo 
we. Na terenie walk w szyku bo- 
jowym ustawione wojska kilku for 


1.X. — „GŁOS PORANNY” — 1923 


Atak gazowy na Łódź 


w pasta H, 


macji. Na dachach, wysokich ka- 
mienie, sąsiadujących z placem, 
stoją w pogotowiu karabiny maszy 
nowe. W niedalekiej odległości od 
wojsk — policja w maskach, two- 
rząc tyraljerę czworoboczną, niedo 
puszcza tłumu do „linji bojowej". 

Ze wszech Stror: rozlega się 
gwizd syren, zapowiadających gra 
żące niebezpicczeństwo, W kilka 
minut potem na niebie, gęsto usła 
nem gwiazdami ukazuje się ledwie 
dostrzegalne Światełko, Coś zami- 
gotało i zniknęło w przestworzach. 
Nagle zajaśniało po raz drugi. To 
samolot, krążący nad wojskami 
„sygnalizuje“ rakietami swą obec- 


TEATR, MUZYKA i SZTUK 


TEATR KAMERALNY 

Jutro we wtorek ostatni poże- 
gnalny występ mistrza Mieczysła- 
wa Frenkla, którego kapitalna kre 
acja Wistowskiego w „Grubych ry 
bach“ stanowiła prawdziwy ewe- 
nement w życiu kulturalnem Lo- 
dzi. Ceny zniżone, 


Dziś o godz. 9 w. po'raz ostatni 
komedja Bolesława Gorczyńskie- 
go „Rzeczywistość po cenach naj 
niższych. 

W pełnych próbach głośna sztu 
ka Leonarda Franka „Karol i An- 
na“, której premjera odbędzie się 
w czwartek. 

TEATR POPULARNY 

Dziś, poniedziałek, wtorek i śro 
da wesoła pełna werwy komedja 
Mongomery'ego „Cały dzień bez 
kłamstwa. 

„Grube ryby“ «x Mieczysławem 
Frenklem dla szkół dane będą ju- 
tro o godz. 4 popoł. 


TEATR MIEJSKI 
Dziś o godz. 7,30 przedstawie: 
nie popularne „Wescls Figara“ 
Beaumarchais'a. Jest to zarazem 


pierwsze w bież, sezonie przedsta- 
wienie dla związków robotniczych. 
Obsada premjerowa. 


Jutro o godz. 8,30 sensacyjne 
przedstawienie „Rywali* Sztuka 
ta wzbudziła zaciekawienie wszyst 
kich sfer teatralnych Polski, Teatr 
Niejski gości codziennie wybitnych 
przedstawicieli życia teatralnego 
którzy specjalnie przyjeżdżają, a- 
by zobaczyć to ze wszech miar in- 
teresujące przedstawienie. 


W środę, dnia 9 premiera arcy- 
wesołej krotochwili W. Rapackie- 
go (syna) „W ozepku urodzony“, 
która ryskała pełne powodzenie w 
Warszawie. Reżyseruje K. Tatar- 
kiewicz, Obsadę tworzą. pierwszo- 
rzędne siły pp.: Dąbrowska, Niemi 
rzanka, Jakubińska, Łapińska, Or 
lińską, Martini, Korzelska, Malinow 
ska, Szmarówna, Damięcki, Rzęcki 
Winawer, Dutkiewicz, Znicz, Ła- 
będzki. 


Bilety do nabycia w kasie zama- 
wiań teatru miejskiego, w kwia- 
ciarni Salwy, Moniuszki 2, od 10 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Krzywoprzysięstwo powodem samokćjstwa 


Wyrzuty sumienia pchnęły młodzieńca do rozpaczliwego czynu 


W dniu wczorajszym zawez-|nia powodów zamachu samo- sumienie, że przez niego cier- 


wano pogotowie ratunkowe na 
ulicę Nowo-Zarzewską nr. 24, 


gdzie w mieszkaniu własnem po |czywiście zdumiewający, okaza stał ataku nerwowego podczas 
pełnił zamach samobójczy wy* |ło się bowiem, że powodem sa- |którego wypił dużą butelkę jo 


pijając większą dozę jodyny 19- 
letni Rachmil Goldman. 


Pierwszej pomocy udzielił mu 
lekarz pogotowia, który stwier- 
dził beznadzieinv stan de' 


W międzyczasie policja wdro 


bójczego. 
Wynik dochodzenia był rze- 


mobójstwa były wyrzuty 
mienia. 

Jak ustalono, w dniu onegdaj 
szym Goldman stawał w sądzie 
w charakterze świądka. Namó- 
wiony  prżez jedną ze stron, 
przysięgał fałszywie. Po powro- 


su- 


żyła dochodzenie cetem ustale- 'cie do domu zaczęło go dręczyć 


„PALAGE” 


Piotrkowska 108. 
Di padzwyzin menin 


Orkiestra M. Lidauera powiększona 


Początek o g. 4 pp. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 1 


| 


Gy 149 


zł. 


z udziałem 
słynnej gwiazdy 


pieć będzie człowiek niewinny. 
Pod wpływem tych myśli do- 


dyny. Lekarze rokuja 
| stabe nadzieje 
go przy życiu. 
Jak się dowiadujemy. wdro- 
żono energiczne dochodzenie, 
celem ukarania owego osobnika 
który namówił Goldmana do 
krzywoprzysięstwa. > 


NZ 


"LAURA LA PLANTE 


ność. Ozwały się karabiny maszy- 
nowe. Aeroplan szybuje w prze- 
stworzach, na chwilę znika, to 
znów ukazuje się od strony prze- 
ctwnej puszezając rakiety i bomby. 


Ogień karabinów maszynowych 
nie ustaje. Samolot bombarduje 
plac boju, Tłum przygląda się wi 
dowisku z wielkim podziwem, na 
razie jednak nie docenia jeszcze 
grozy wojny gazowej, Mija kwa- 
drans. W powietrzu unosi się ostra, 
dusząca woń, Karabiny maszyro- 
we bronią utawionego na platu 
budynku, będącego najwięcej nar 
rażonym na niebezpieczeństwo 0- 
bjektem. Bomby z samołotu pada 
ją coraz częściej. Powietrze na pla 
cu nie do zniesienia, Jakaś gryzą 
ca woń wyciska. łzy z oczu. Śród 
huku armat, grzmotu karabinów 
maszynowych, głuchych odgłosów 
pękających bomb — rozlega się je 
den głośny krzyk tłumów: już do- 
syć, dosyć!!! 


„Nielitościwy* lotnik mie ustaje 
w pracy — zmierza do celu... Tra- 
fi, Z budynku buchnął słup ognia. 
Zaałarmowano straż ogniową. W 
międzyczasie publiczność ncieka w 
panieznym strachu z „placu boju”. 
Jedni kryją się w bramach i na 


popłochu rzuciły się do ucieczki 


domów, mni wpadają szturmem do 
najbliżej znajdujących się sklepów 
a nawet — wdzierają się do pry- 
watnych mieszkań. Każdy szuka 
schronienia przed gryzącym gazem. 
Z oczu leją się rzęsiócie łzy, .coś 
chwyta za gardło. Panika. Krzyki, 
wołania o pomoc; tłum wdziera się 
wszędzie, a czyni — nie przebiera: 
jąc w środkach. 

Tu i owdzie rozlega. się brzęk tłu 
czonego szkła... -Z dali dolatują 
nas głosy trąbek strażackich. To 
2-gi oddział straży spieszy na ra- 
tunek. Samolot w dalszym ciągu ` 
bombarduje przyległe do placu u- 
lice, wreszcie przenosi się na pół: 
nocno-wschód miasta. 

W pobliżu Placu Wolności wy- 
puszcza rakietę umocowaną do 
spadochronu. 

Rakieta pada na dach domu mr. 
2 przy Placu Wolności, wznieca- 
jąc pożar, który przed przybyciem 
1-go oddziału straży ggniowej zo 
stał ugaszony przez dozorcę i loka 
torów, 

Na zakończenie podkreślić nale 
ży, że urządzone staraniem LOPP. 
widowisko było imponujące i prze 
konało każdego, że należy bronić 
się zawczasu przed tiebozpieczeń: 
stwem wojny gazowej, 


klatkach schodowych okolicznych h. 
3i a BOREDE 


ycie tomaszowskie 


(Telefonem od własnego korespondenta „Głosu Porannego") 


W TOMASZOWSKIEJ FABRY- 
CE SZTUCZNEGO JEDWABIU od 
był się wczoraj uroczysty obchód 
rocznicy istnienia uzdrowiska dla 
dzieci robotników. W uroozystoś: 
ci wzięli udział oprócz dyrekcji I 
personelu fabrycznego liczni zapro- 
szeni goście, jak również naczelnik 
wydziału zdrowia województwa 
łódzkiego dr. Skalski, inspektor 
pracy p. Wojtkiewicz, ks. Szymań 
ski i in. Zebranych w czytelni fa- 
brycznej gości powitali dyrektoro 
wie inż. Wiślicęki, oraz inż. Hertz. 
Po zapoznaniu się z owocną dzia- 
łalnością czytelni i bibljoteki, z6- 
brani udali się specjalnym pocią- 
giem do nowourządzonej łażni z 
natryskami i 20 kabinami oraz 
wannami emaljowanemi. Dale) dy- 
rekcja po drodze do uzdrowiska 
pokazała urządzoną specjalnie -dla 


.|tobotzików kuchnię z mechanicz- 
bardzo | nem urządzeniem do krajania ka- 
na utrzymanie | pusty, obierania kartofli itp, Jak 


wiadomo za obfity obiad w po- 
staci smaeznie ugotowanej zupy 
robotnik płaci 10 groszy. Fabryka 
posiada w specjalnych cieplarniach 
hodowlę pomidorów i dyń. Kolejno 


Wielkie arcydzieło produkcji 1929-30 z cyklu „EJ 
rze“ słynnego reżysera Pawia Lemi p. t. f 


STRZEGAM! 


partner 


oraz rasowy 


po obejrzeniu szeregu urządzeń fa 
brycznych do użytku 5-tysięcznej 
rzeszy zatrudnionych w fabryce ro 
botników goście udają się do uzdro 
wiska, wielkiego gmachu, przed- 
którym znajduje się miły ogródek. 
a z tyłu duży park z fontanną przy 
legający do młodego ale suchego 
lasu. W uzdrowisku przebywa 50 
do 60 dzieci robotniczych w wieku 
lat od 5 do 14, i posiada możność 
tutaj w przeciągu 7 do 7 tygodni 
pokrzepić swe nadwątlóne zdrowie 
Wszystko jest dokładnie obmyśle 
te; pokój izolacyjny, dwa gabinety 
lekarskie. wanny. umywalnie, wy- 
godna łóżeczka, wskazują, że kie. 
rownictwo stoi na wysokości zada 
nia. Dokładnych wyjaśnień goś- 
ciom, zebranym w jadalni, udziela 
dyr. Wiślicki, poczem wszyscy vu- 
dają się do baraków w lesie, gdzie 
dla dzieci zaaranżowano przedsta- 
wienie i różne gry. Uroczystość 
zakończona została koncertem Or- 
kiestry afbrycznej. Pelni podziwu 
dla kierownictwa fabryki, dzięku- 
jąc za mile spędzone chwile, goś- 
ście w sympatycznym nastroju 
wracają do domu. 


piór | Ope- 


v 


ył 


JOHN BOLES 


„GŁOS PORANNY” 
ŁÓDŹ 
7 „października 1929. Ń 
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OWY 
SKA- AUSTRIA 3:1 (1:0) 


„GŁOS PORANNY 
ŁÓDŹ 
7 października 1929. 


Zasłużone zwyciestwo naszej reprezentacyjnej jedenastki 


„Wiedeński korespondent „Gło 
Bu Porannego“ na specjalne pole 
cenie naszej Redakcji udał się 
do Gracu, skąd nadał nam prze- 
bieg międzynarodowych zawo- 
dów footbalowych o pubar środ- 
kowo-europejski. 

Wielką sensację wywołała w 
Gracu zapowiedź meczu Polska 
— Austrja, to też w dniu wczo 
rajszym tiumy sportowców za- 
częły na godzinę przed rozpoczę 
ciem zawodów, zapełniać wido- 
wnię najlepszego boiska. 

Po przybyciu do stadjonu w 
pierwszym rzędzie udałem się 
do szatni, chcąc dowiedzieć się 
o mastroju, jaki panuje wśród 
połskiej reprezentacji. Już w 
drzwiach witał mnie głośny 
śmiech Martyny — słysząc tyl- 
ko końcówkę zdania... „nabije- 
my“, Prowadzę krótką rozmo- 
wę z Kotlarczykiem, od które- 
go dowiaduję się, że 
CAŁA JEDENASTKA CZUJE 

SIĘ ŚWIETNIE. 
wypoczęła już dostatecznie po 
podróży i że... zwycięstwo n2- 
sze jest murowane. 

Po chwili jednak muszę przer 


Telefonem od specialnego wysłannika „Głosu Porannego" 


besch, Gaber, Molacek, 
schek, Sponner, Schartzer. 
Po wylosowaniu stron 


Pta- 


przyczem napad polskiej jede- 
nastki dwukrotnie podciąga 
pod bramkę przeciwnika. 17 


POLSKA OTRZYMUJE GOR- |miuta przynosi niezwykle 


SZĄ POŁOWĘ BOISKA, 
bo pod wiatr. 


KRYTYCZNY MOMENT 
n polu karnem gości. Otóż pra- 


Na znak arbitra mecz się roz- | woskrzydłowy Austrji przery- 


poczyna. 

Pierwsze dziesięć minut 
pływa 
szych punktów 


u- 


wa się przez pomoc polską ¢ w 
biegu iddał centre do Środko- 


na wyszukaniu słab- | wego napastnika. Ten po omi- 
w drużynach, nięciu obrony 


podciąga pod 


|bramkę. Publiczność podnosi 
się z miejsc. 
GOAL WISI W POWIETRZU. 

W ostatniej jednak chwiN zu- 
pełnie nieoczekiwnie wybiega 
ze swej Świątyni bramkarz i 
wybija piłkę z pod nóg austrjac 
kiego napastnika. 

Polska szybko się rewanżuje. 
Dwukrotne strzały na bramkę 
broni przytomnie bramkarz. 
LI 


Lódź--Kraksów 2:0 (1:0) 


Zwycięstwo Łodzi nad osłabiona reprezentacją 


Rozegrane wczoraj międzymiasto 
we spotkanie piłkarskie Łodzi z 
Krakowem zakończyło się niezna- 
cznem zwycięstwem naszej druży- 
ny, odniesionem nad osłabioną bra 
kiem najlepszych graczy Wisły i 


wać miłą pogawędkę, gdyż dru- | Cracovii, reprezentacją podwawel- 
żyna gotuje się do wyjścia na | skiego grodu. Reprezentacja Łodzi 
boisko. Ledwo zdążyłem zajać | złożona w całości z graczy ŁKS. 
miejsce w loży prasowej. gdy |grała naogół dość dobrze. Mila 
WITANA HUCZNYMI OKLAS- |grał jak zwykle nadzwyczaj szczę 
KAMI WBIEGA REPREZENTA |śliwie, miał jednak masę niepew- 
CJA POLSKI, nych chwytów. Z obrońców lepszy 
powitana przez orkiestrę woj nd Da Aa 
skową hymnem „Jeszcze Pol- pomocy zawiódł zupełnie bezna- 
ska nie zginęła“. dziejny Trzmiela, będący  najgor- 
Po kilku minutach trenetycz | szym graczem łódzkiej drużyny. 
ne oklaski, oraz hymn powitał Boczni Jasiński i Pegza mieli nad- 
team Austrji. zwyczaj trudne zadanie, gdyż zmu 
Po krótkim obustronnym tre- | szeni byli nadrabiać braki swego 
ningu na boisku zjawia się S€- | kolegi. W napadzie prym wiódł 
dzia p. Varbis (Jugosławia), | 
przed którym drużyny stają w 
następujących składach: 
POLSKA. Domański. Marty- 
na, Bułanow, Kotlarczyk Li M, 
Makowski,  Wypijewski. Na- 
wrot, Reyman, Pazurek, Balcer. 


Tadeusiewicz, kierując znakomicie 
Mnją 4 wykorzystac należycie, 
dobrze dysponowanego  Śledzja, Z 
łączników lepszy Klról, szczęśli- 
wy strzelec obu bramek. Feja i 
Stollenwerk słabsi, niż zwykłe, 
przyczem ostatni miał przeciw s0- 

AUSTRJA.  Vybiral, Geling, | bie najlepszego pomocnika gości 
Bassak, Chwatil, Kostron, Ku- | Bajorka. 
ZETA SEC EA CEUTEOOCIKE 1 07 AE o 4. TOR ARUANA 


Dziś i dni następnych! 


Wstrząsający dramat 
na tle miłości pięknej 
kurtyzany i dziarskie- 
go porucznika gwardji 
carskiej p, t. 


Przedziwne kłamstwo 2 
liny Piotrowny 


w roli gł. 


Brigida Helm 


asrar aromana a 


Specjalna ilustracja muzyczna L. KANTORA. 
Początek przedstawień o g. 4.30 po poł. 


Ceny miejsc na pierwszy seans wszystkie po 1 zł. 


19199 19 UCHE 


Zespół krakowski, mimo, iż grał 
bez swych najlepszych asów, za- 
prezentował się z  jaknajlepszej 
strony. Drużyna wyrównana we 
wszystkich linjach, prawie że bez 
słabych punktów była zupełnie rów 
przeciwnikowi, ulegla 
jednak z powodu niezdecydowania 
napastnika w sytuacjach podbram- 
kowych, no i szczęśliwej gry Mili 
w bramce łodzian, 


Na czoło zespołu krakowskiego 
wyllił się rezerwowy pomocnik Wi 
sły Bajorek, będący najlepszym 
pomoenikiem na boisku, Był on 
niezrównany tak w defenzywie jak 
i ofenzywie. Obok niego na specjal 
ue wyróżnienie zasługuje  Czulak, 
inicjator wszystkich ataków na 
bramkę gospodarzy. Nie grał on 
jednak całego meczu, gdyż w dru- 
giej połowie został zniesiony z boi 
ska, po doznaniu bolesnej kontuzji. 
Reszta na poziomie naszych czoło- 
wych drużyn Mgowyęch. Słabszym 
punktem był jedynej obrońca No- 
wak, 


ną swemu 


Wobec 3000 widzów stanęli goś- 
cie do gry, w składzie: Malczyk 


(Cracovia) — Konkiewicz (Garbar- | 


nia), Nowak (Waweł) — Nagraba 
(Gar.), Smoleń (Wawel), Bajorek 
(Wisła) —— Mazur (Gar., Joksz 
(Gar.), Smoczek (Gar.), Czulak 
(Wisła), Bator (Gar.). 

Łódź — Miła — Cyll, Gałecki — 
Pegza 1, Trzmieła, Jasiński — Sto- 
lenwerk, Król, Tadeusiewicz, Feja 
Śledź. 

Grę rozopczynają goście, odda- 
jąc żednak piłkę łodzianom, którzy 
dzierżą inicjatywę w swych dło- 
niach, przeprowadzając szereg mie 
bezpiecznych ataków zlikwidowa- 


nych umiejętnie przez Bajorka i 
Konkiewicza. Kilkakrotnie inter- 
wenjuje Malczyk, jednak nie zbyt 
dużo zatrudniony. Krakowianie re- 
wanżują się kilku przeprowadzony 
mi lewą stroną atakami, kończący 
nfi się jednakże przed polem kar- 
„cm gospodarzy. Jeden z ataków 
łodzian zainicjonowany przez Tade 
usiewicza, kończy się bramką strze 
loną z odległości 30 mtr. przez Kró 
ła. Piłki tej nie mógł Malczyk za- 
trzymać, Mimo wysiłków gości wy 
nik do przerwy nie ulega zmianie. 

Po pauzie obraz gry zmienia się 
zupelnie, goście opanowują całko- 
wicie pole, szturmując bezustannie 
na bramkę łodzian, „Rezultatem* 
przewagi gości jest bramka strzelo 
na dla Łodzi przez Króla, ustala- 
jącego wynik dnia, Goście zdepry- 
mowani tem, grają teraz bardzo 
słabo, tak, że Łódź dochodzi czę- 
ściej do głosu. Wszelkie zakusy 
unicestwia jednak obrona krakow- 
ska, Mecz kończy się zwycięstwem 
Łodzi, 


Sędziował dobrze p. Walczak, 
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| będziesz miala tab piękną cerę jab ja. 
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22 minuta przynosi niezwy- 
kle emocjonujący moment, Po 
kombinacji Środkowej trójki na 
padu prawy obrońca austrjac- 
ki fauluje brutalnie Nawroła, 
który lekko kontuzjowany, pa- 
da na ziemię. 


SĘDZIA DYKTUJE RZUT 
KARNY. 
Egzekutorem był Martyna, 
który też górnym strzałem, u- 
mieszcza piłkę w górnym rogu 
bramki. 


1 — © DLA POLSKI. 
Austrjacy po wznowieniu gry 
dopingowani krzykami galerji, 
usilnie starają się wyrównać. 
Martyna jednak jest wprost mu 
rem nie do przebycia. Świetnie 
również szachował napastni- 

ków Kotlarczyk w pomocy. 


Wysitki austrjaków nie przy: 
niosły im jednak do przerwy 
tak upragnionego goala. 
ZALEDWIE TRZY STRZAŁY 
PADŁY NA BRAMKĘ GOŚCI 
(z łatwością obronione) pod- 
czas gdy bramkarz  austrjacki 
zmuszony był interwenjować 
bardzo często. 


W 44 minucie lewy obrońca 
gospodarzy ratuje niehezpiecz- 
ną sytuację, wybijając piłkę na 
korner. 

Po przerwie widać pewne 
przemęczenie u austrjaków. Do 
pingowanie zawodników przy- 
nosi 


NIESPODZIEWANY ZRYW 
prawego łącznika, który pe 
kombinacji ze skrzydłowym pa- 
kuje nieuchronnie piłkę w siat- 
ce. 

gs1 

Niedługo trwa jednak remiso- 
wy wynik. Ładnie wysuniętą 
piłkę przez Kotlarczyka otrzy- 
muje Nawrot, który po ominię- 
ciu nadbiegającego obrońcę — 
strzela goala 


2:1 DLA POLSKI 
W tej fazie gry polacy prze- 
wyższają gospodarzy znacznie 
szybkością i planowością akcji. 
AUSTRJACY ŚCIĄGAJĄ NA 
OBRONĘ LEWEGO POMOC- 
NIKA, 
nie chcąc dopuścić do podwyż- 
szenia rezultatu przez polską je 


denastkę. 


38 minuta przynosi zamiesza- 


nie pod bramką gospodarzy i 


nagle piłka kopnięte przez Na- 
wrota odbija się o nogę jedne- 
go z przeciwników i włacza się 
do bramki. 

3:1 DLA POLSKI 


Obustronne ataki nie przyno« 
szą już zmiany rezultatu i 


po- 
lacy opuszczają boisko jaka 
zwycięzcy. 

Publiczności przeszło 4 tysia- 
ce osób. 

REPREZENTACJA POLSKI 
POZOSTAWIŁA PO SŚGRIE 


JAKNAJLEPSZE WRAŻENIE, 
A ZWYCIĘSTWO ODNIOSŁA 
ZUPEŁNIE ZASŁUŻENIE. 

A. 2 


RE 4 


Widz. Manufakfura— 
Ziednoczone 5:0 (2:0) 


Piękna gra drużyny 
widzewskiej 

Miłą niespodzianką sprawili wiżo 
raj lioznia zebranej publiczności 
gospadarza stadjonu z ulicy Roki- 
cińskiej. Widzewska Manufskturw 
podejmowała u siebie finalistę kla 
sy.C. 6ilny zespół Zjednoczonych, 
wysyłając ich niegościnnie do do- 
mu z licznym transportem bramek. 
Nieoczekiwane wysokocyfrowe 
zwycięstwo gospodarzy, było wy- 
nikiem ich pięknej gry, stawiają- 
cej zespół widzewski w rzędzie 
najsilniejszych drużyn łódzkich. 
Wima, która wystąpiła w składzie 
wzmocnionym kilkoma graczami A 
klasowego Widzewa przedstawiała 
zespół całkowicie wyrównany, bez 
jakichkolwiek słabych punktów, 
przewyższający pod każdym wzglę 
dem przeciwnika. Na czoło druży- 
ny wybili się Nurczyński w obro- 
nie i Balcerzak w pomocy, mający 
w pozostałych znakomitych partne 
rów. i 

Gra bardzo ciekawa prowadzona 
przez cały czas pod znakiem wy- 
bitnej przewagi gospodarzy, uwido 
cznionej zdobyciem pięciu bramek 
przez Kowalewskiego 8, Pieca i 
Strzelczyka. 

Publiczności przeszło 500 osób. 
< Sędziował b. dobrze p, Szer N. 
l * 
/ Na przedmeczu odbyły się zawo 
dy hazeny tychże klnbów, zakoń- 


| 


czone zwycięstwem Zjednoczonych 
5:3. (5:0) .Do przerwy grają zwy- 
cięzcy z silnym wiatrem zdobywa 
jąc pięć punktów. Po przerwie ma 
Widzewska Man. wybitną przewa- 
ge uiewyzyskaną należycie, z po- 
wodu mylnej interpretacji przepi- 
sów przez sędziego. p. Skrzekotow- 
kiego. 


WKS. — HASMONEA 3:0 (1:0). 
Spotkamie towarzyskie. Zasłużone 


wik. = -TYTRRS TWIGATYYTY | | oey 


emu Mecze lódzkię Em 


zwycięstwo drużyny wojskowych. 
Sędzia p. Andrzejak. 
ŁKS Ib. — UNION 1:0. Union z kil 
koma rezerwowymi. Spotkanie ro- 
zegrane zostało na  przedmeczu 
Łódź — Kraków. Sędzia p. Szer J. 
SŁOWACKI — RUDZKI K, S$. 
5:1 (1:1). Spotkanie o wejście do 
klasy B. Druga wysokocyfrowa 
porażka drużyny rudzkiej przekre- 
śla całkowicie szanse wejścia do 
klasy B. 


Szmidt mistrzem Łodzi 


Ostatnie zawody kolarskie w Helenowie 


Wczorajsze, ostatnie w tym 
roku zawody kolarskie w Hele- 
nowie minęły jakoś bez wię- 
kszego zainteresowania u pu- 
bliczności. Złożył stę na to prze 
dewszystkiem zupełny brak re- 
kłamy, co poczytać należy or- 
ganizatorom za wielki błąd, 
gdyż zawody były wyjątkowo 
bardzo ciekawe, mimo wyłącz- 
nie lokalnej konkurencji. 


Mistrzóstwa czterech klubów 
Łodzi, zgromadziły na starcie 


CEARTA RR E SEON IEO WE ZYC PCC TROYA ZE PRZEM REZ AE EEE TZT ZEIT ZET SOWY TE RTW TREC" TE 
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Stadjon „Jungfrau“ w Tokio 


gdzie odbyw. się niemiecko-japońskie zawody lekkoatletyczne. 


Zawody o wejście do ligi 
Legja — Marymont 4:1 (0:0) 
Poznań, 6, 10. (Telefonem od|nie nie wytrzymali tempa, oddająu 


własnego korespondenta „Głosu 
Porannego“). — W dulu dzisiej- 
szym odbyły się w Poznaniu trze- 
cie z rzędu zawody piłkarskie o 
wejście do ligi, Mistrzowski ze- 
spół Poznania, Legja, podejmowała 
u siebie warszawski Marymont, 
zwyciężając pównie 4:1, Do przer- 
wy goście trzymali się nadzwyczaj 
dzielnie, tak, że stosunek bezbram 
kowy odpowiada w zupełności prze 
biegowi gry. Po patzie warszawia 


Co usłyszymy dziś przez radjo? 


Warszawa (1357) 


11,56 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie. 


12,05 Koncert z płyt gramofono 
wych. 

13,00 Komunikat meteorologicz- 
by, komunikaty przygodne. 


15,00 Komunikat gospodarczy. 


16,20 Inauguracyjne przemówie- 
nie prezesa rarządu głównego ligi 
obrony powistrznej i przeciwgazo- 
wej w związku z rozpoczęciem „VI 
Tygodnia LOPP.*. 

15,45 Przegląd komunikacyjny, 


16,15 Program dla dzieci. 

16,45 Koncert z płyt gramofono 
wych. 

1745 Lekcja języka francuskie- 
go. 
17,45 Muzyka lekka z „„Gastro- 
nomji*, 

18.45 Rozmaitości, 


19,10 „Skrzypka pocztowa rolt1- 
cza”. 

19,25 Muzyka z płyt gramofono 
wych. 

19,58 Sygnał trasu. 

20.16 „Zagadnienia filmu dżwię- 
kowego* — wygłosi p. Karol Stro 
Bengor. 


<< 
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inicjatywę w ręce gospodarzy, któ. 
rzy teraz zwyciężyli zupełnie bez 
wysiłku, 

PODGÓRZE — RKS. 4:1 (1:1) 
Do przerwy gra równorzędna, Po 
zmianie stron dywżyna radomska 
całkowicie opadła na siłach. 

* 

Po meczach wczorajszych w gru 
pie poznańsko-łódzkiej i 
nadal ŁTSG, mając o dwa punkty 
więcej od poznańskiej Legji, 


20,30 Operetka „Zemsta nietope 
rza”, 

22,00 Tad. Strzetelski „Corrida 
w San Sebastian“ (Walka Byków*') 
z podróży sprawozdawcy radjowe- 
go. 

22,15 Komunikaty: meteorolo- 
giczny, policyjny i sportowy. 

22,85 Komunikaty PAT. 

28,00 Muzyka z „Oazy“, 


LEKCJE TAŃCA PRZEZ RADJO 

Na kilka miesięcy przed karna- 
wałem, stacje nadawcze całego 
świata organizuje cyki wykładówo 
tańcu, a specjalnie zaangażowani 
prelegenci udzielają rzeszom radjo- 
słuchaczy lekcji kunsztu tanecz- 
go. Z polskich stacji te interesują- 
te prelekcje wprowadziła narazia 
do swoich programów jedynie tyl- 
ka stacja poznańska, która w naj- 
bliższych dniach rozpoczyna, jak 
co roku, lekcje tańców salono- 
wych. Prelegentką będzie pani Wa- 
la Jennings, polka, wychowana w 
Ameryce, która interesuje się ogro. 
mnia tańcem, a ostatnio w czasie 
kilkn-miesięcznej podróży zwiedti- 
łe instytuty taneczne w miastach 


amerykańskich, Paryta į Lordy- 
nie. $ 


towarzyski. 


Sejm piłkarski obraduje 


Votum nieufności dla wydziału gier i dyscypliny 


WARSZAWA, 6,X. (Telefon. 
od koresp. „Gł. Poran.') — | 

Wczoraj wieczorem rozpoczę 
ło się w kasynie oficerskiem 
nadzwyczajne walne zgromádze 
nie ligi, na którem atak na wy-- 
dział gier prowadzony był ze 
szczególną energia przez dele- 
gatów lwowskiej Pogoni. Bu- 
rzliwa dyskusja 
się do późna.w nocy, tak, że 
zebranie odłożono do dnia dzi- 
siejszego, 


kowanemu 


W nadchodzącą niedzielę Turyś- 
ci goszczą u siebie krakowską Gar 
barnię. będącą obecnie w znakomi 
tej formie. ŁKS. wyjeżdża do Lwo- 
wa, gdzie grać będzie z Pozonią. 

O wejście do ligi odbędą się w 
dalszym ciągu cztery spotkania, 
przyczem ŁTSG. wyjeżdża do War 
OEETEOIE TN W" YA TOR TY WWPPNY CZW ARCE 

Wyniki w kraju 

POLONIA — RUCH 3:2. Jedyny 
mecz ligowy rozegrany w niedzie- 
lę przyniósł b. zażartą walkę. Po 
pauzie mecz prowadzony był na- 
waż brutalnie. Bramki zdobyli dla 
Polonii Ałaszewski i Szozepariak. 
Dia Ruchu Peterek i Buchwald. Sę 
dziował p. Nawrocki z Poznania. 

POLSKI ŚLĄSK — NIEMIECKI 
ŚLĄSK 1:0. Mecz międzymiastowy 
rozegrany został w Katowicach. Je 
dyną bramkę zdobył Lamusik. 

CRACOVIA — ZIDENICE Brno 
6:2 (2:1). Piękny sukces Cracovii 
nad zagranicznym zespołem. Bram 
kf dla Cracovń zdobyli: Kubiński 
| Rusinek po dwie oraz Kałuża I 
Kozok. Dla gości — Klim. 

POGOŃ — UKRAINA 8:1. Mecz 
towarzyski, 

LECHJA — CZARNI 24, 


| 


| 


mm 


przeciągnęła | 


w którym dyskusja | mjr. Piaseckiego, Zakrzewskie- 
zakończona została uchwałą wy go, Strumiłłę, por. Szeremekę į 
rażającą votum nieufności, ata- Gerdę. Przewodniczącym wy- 
przez zebranych, [działu jest mjr. Piasecki. 


Najbliższe mecze 


wydziałowi gier į dyscypliny. 

Kierownictwo ligą postano- 
wiono powierzyć w dalszym cią 
gu dotychczasowemu  zarządo- 
wi, który przyjął ponownie swo 
je mandaty. Tak więc na czele 
ligi stoją: 

Mjr. Izdebski — prezes 

Red. Laskowniecki—w.-prezes | 

Matuszewski — skarbnik 

Dancyger — sekretarz 

Do wydziału gier wybrano pp. 


R Z CZCZO ACE ARRANA 


szawy na zawody rewanżowe z Ma 
rymontem , z którym wygrała 
pierwszy mecz 2:1. Polonia gra z 
Legją w Bydgoszczy. Pierwsze 
spotkanie wygrali poznańczycy 4:1 
RKS. gra w Radomiu z N«przodem 
który wygrał pierwszy mecz 4:1. 
Wreszcie Ognisko podejmie w Wil 
nie mistrza okręgu białostockiego 
Gresowię. ` 


Lzechosłowacia — 
Warszawa 15:2 (9:2) 


Skandaliczna porażka 
hazenistek stołecznych 
WARSZAWA, 6.X. (Telefon. 
od koresp. „Gł. Poran") — 
Bawiąca w stolicy reprezenta 
cyjna drużyna Czechosłowacji 
w hazenie rozegrała tu dzisiaj 
drugie spotkanie. Zawodniczki 
czeskie miały za przeciwniczki 
drużynę, złożoną z najlepszych 
hazenistek Warszawy. Czeszki 
zwyciężyły zupełnie bez wysił- 
ku, przewyższajjc pod każdym 
względem drużynę polską. Re- 
prezentacja stolicy grała o wie- 


le słabiej niż wczoraj drużyna 
bódska Ja ——— 


około dwudziestu kolarzy, z po- 
śród których, pod nieobecność 
Zyberta, na pierwszy plan wybi- 


li się: Szmidt, Brauner į Ein- 
brodt. 
Sensacyjny przebieg miały 


biegi o mistrzostwo Unionu. W 
pierwszym biegu Szmidt bije 
pewnie Braunera, ulega mu jed 
nak w drugim į zżorganizowa- 
nym nastepnie meczu, Mitsrzo- 
stwo, zdobył więc Brauner 
przód Szmidtem i Kołodziej- 
skim. Nowy mistrz sprawił nie- 
spodziankę swym zwolennikom, 
wykazując, iż przewidywania 
nasze z soboty nie były bezpod- 
sławne. Zybert był na torze, 
ale... trzymał tylko rower Brán- 


4 nera. 


Mistrzostwo Szturmu zdobył 
ogólny faworyt Einbrodt, ma- 
jąc jednak w Vogcie groźnego 
przeciwnika. Na trzeciem miej- 
scu znalazł się Elsner. 

Mistrzem Recordu został Ra- 
ab, bijąc we finale Inga. 

Bar Kochba ma nowego mi- 
strza w osobie Rechtmana, któ 


ry pokonał niespodziewanie 
Witelsohna, jadącego zresztą 
nieprzepisowa, Trzecim był 
Ruszecki. 


Nastepnie odbył się bieg mij- 
strzów klubowych. Na starcie: 
Brauner, Einbrodt, Raab ; Recht 
man, przyczem ostatni nie ~de- 
grał w biegu żadnej roli. Walka 
o Pierwsze miejwe toczyła się 
między Einbrodtem i Braune- 
rem, kończąc się  zasłużonem 
izwvxcjptwem pierwszego. 

Na zakończenie programu od 
był się na nrzestrzeni 25 klm. 
bieg o mistrzostwo Łodzi, 7% 
ketczonv zwyciestwem Szmid- 
ta, przed Braunerem ij Ranbem 


Takela gier ligowych 


1. Wisła 27 20 58:38 
2. ŁKS. 25 20 37:37 
3, Garbarnia 24 19 50:37 
4, Warta 24 20 49:3E 
5. Legja 22 19 36:29 
6. Gracovia 20 19 40:31 
1. Polonia 18 20 38:37 
8. Warszawian. 17 20 30:49 
9. Czarni 16 19 52:39 
10. Ruch 16 18 31:38 
11. IFG. 16 20 29:30 
12, Turyści 14 18 26:46 


Mistrzostwo Polski 
w koszykówce 


W dnin wczorajszym odbyło się 
w Lipinach rewanżówe spotkanie 
o mistrzostwo Polski w piłce koszy 
kowej między miejscowym HKS. 
a dotychczasową drużyną mistrzów 
ską „Czarną Trzynastką* z Pozna 
nia. Goście jak i w poprzedniem 
spotkaniu, okazali się drużyną © 
dwie klasy lepszą, zwyciężając 
zasłużenie wysokocyfrowo 36:7. 

„Czarna Trzynastka"  smierzy 
się obecnie we finale z Polonią f 
Cracovią. - 


Lechia mistrzem 
Polski w hokeju 


Poznań, 6, 10. (Telefonem od ko 
respondenta „Głosu Porannego ''). 
W rozgrywkach o mistrzostwo 
Folski w hockey'u na trawie Ie- 
chja zwysiężyła w finale Czarnych 
zdobywając tytuł mistrza Polski, 


Nowy rekord Heljasza 


Poznań, 6, 10. (Telefonem od ko- 
respondenta „Głosu Porannego“) 

W dniu dzisiejszym odbyły Się 
w Poznaniu międzyklubowe zawo- 
dy lekkoatletyczne Warta — Pols 
ula warszawska, w których Polo: 
nia zwyciężyła w stosunku 68:44. 
W zawodach tych sostat pobity 
rekord Polski w rzucie kulą press 


który wryskał 14,48, 


8 T.X. — GŁOS PORANNY — 1929. 


wr. 246 
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| Kino SPÓŁDZIELNI 


Slenkiewicza 40. 


Dziś Premjera. 
Ulubieniec kobiet całego świata— 
przemiły Willi Fritsch, o którego 
względy rywalizują czarująco uro- 
cze Suzy Vernon, Walerja Booth- 
by I Margit Manstad — oto ob- 
sada najnowszego filmu o miłości 

i tańcu p. t. 


DLA CIEBIE 
UKOCHANA 


(Tancerz z Dancingu) 


Podobne filmy bledną wobec 


Następny program: 


KRZYŻOWA DROGA 
„ „KOBIETY 
Wspaniały dramat w 10 aktach, 
W rolach głównych Harry Liedtke, 
Conrad Veidt, Werner Kraus, 
Maly Delschaft i inni. 


W dni powszednie, z wyjątkiem 
sobót, początek seansów o godz. 
4-ej, zaś w soboty, niedziele 
i święta o g. 12-ej w poł. Ostatni 
seans o godz. 10 
Na l seans ceny miejsc zniżone. 


PORADNIA 


NENENOLOGICZAM 


Lekarzy-specjalistów 
Zawadzka 1 


czynna od 8 rano do 9 wiecz, 
11—12 ) przyjmuję 
2— 8 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęi święta od 9—2 pp, 


m MIMOZA" 


Kilińskiego 178._ 


D iś t t F 


M KOBET 


f z Potężny dramat erotyczny. 
W mii dówej Greta Garbe 


UWAGA! Dyrekcja uprasza Sz. Publiczność o 
przybywanie na pierwsze seanse, celem unik- 
nięcia natłoku. — Początek seansów w dni po- 

wszednie o godz. 5.30, 7.30, 9.15, w soboty o g. 

4-ej, w niedzielę o godz. 3-ej. Ceny miejsc nie 

podwyższone, pomimo wysokich kosztów obrazu. 


ASTA 


z O RE PK ÓW WE OE WO KO KW KZ OKE OKE s 
7 Lb 


leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 


Badanie krwi i wydzielin na 
syłilis i tryper. 
Konsultacje z neurolegiem 
i urologiem 
Gabinet Swiatło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla Kobiet 


PORADA 3 Zł 


LECZNICA 


lekarzy specjalistów 
przy Górnym Rynku 


Plotrkowska 294, tel. 22-89 


AE n ZA NZ Z EE KZ Z ZZL TC ZZO 


(przy przystanku tramw. pabjanickich po 20 gr. 

Czynna od 10-ej rano So 1-ej kz 

niedziele i święta do 2-ej po po 

Wszystkie. specjalności i denty- A WYBOROWE, SMACZNE 
RUE E Aa pre E apa ROSA, HYGJENICZNEGO WYPIEKU 


kwarcowa, elektryzacja, Roentgen, 
szczepienia, analizy (moczu, kału 
krwi, plwocin, wydzielin itd.) Ope- | 5 

racje, opatrunki. Ss 

Wizyty na miasto. Porada 4 zł. 
Porada dentystyczna Oraz wene 
rologiczna dla chorób skórnych 
i wenerycznych 


POLECA CUKIERNIA 


Z. GOMOLINSKEEGO 


PRZEJAZD 1. :: TEL. 9-87. 


T 4 lulownia Lota 
EEN ATTZE 


Piotrkowska 116 
naturalny 


dostarcza každą ilość lodu 
dla mieszkań prywatny ch 

WODA 

SODOWA 


oraz restauracji i t. p. 
Szybka dostawa 
Dddsielna poczekalnia dla pań 
Prenumerafa miesięczna „Głosu Porannego“ ze wszystkiemi dodatkami : wynosi 
w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 40 groszy z przesyłką pocztową 


Ceny niskie. 
Dostawa do domów prywat- 

w kraju — zł. 6,60; zagranicą — ał. 10.— 
Redaktor: Jan Urbach. 


kę 
Ls 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


Cegielniana 43. Tel. 41-32 


Specjalista chorób skórnych, 
wenarycznych i moczopicłowych - 


Leczenie lampą kwarcową 
(wypadanie włosów) 


cii. 


Pzayjronje od g 8 do 10 rano 
i od 5—8 wieoz.. 


nych, restauracji, cukierni, 
sklepów itp. Szybka obsługa! 


Ezy pamiętacie takie pofężne arcydzieła 


Ojcowie i dzieci, Ben Hur, Dziesięcioro przykazań, Wielka Parada, 
Burza, Władczyni świata ? 


najnowszego 


sztuki ANNY NICHOLS p. t. 


NE wesele” 


to jest prawdziwy sukces 


WKRÓTCE 111 


Wydawoa; „Prasa, Wydawnicza Spółka z ogr. odp, 


MOCNY CZŁOWIEK | 


Reż .H. SZARO -- W nli gl. Grzegorz Chmara, Artur Socha, Maria Majdrowiczówna 
to czołowy film Polskiej Produkcji 1929-30 r. 


WKRÓTCE, 


Dr. med. 


HELLER 


Choroby skórne i weneryczne 


UL. NAWROT 2 
TELEFON 79-89 
Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecs 
w niedzielę od 11—2 po poludnia 
Dla pań spec. od godz. 4—5 
oo poł. dla niesamośnych 
CENY LECZNIC. 


arcydzieła światowego słynnej 


Doktór 


WOŁKOWYSKI 


CEGIELNIANA 25, TEL. 26-87 


powrócił. 


Specjellsta chorób skórnych 
i wenerycznych 
LECZENIE SWIATŁEM 
(lampą kwarcową) 
Badanie krwi i wydzielln, 
Przyjmuje od 8—2 i od 5—9, 
w niedziele i świąta od 9—1. 
Dla pań od 5 do 6 po poł. 
oddzielna poczekalnia. 
aÁ a 


według 


sztuki kinematograticznej 


WKRÓTCE 


Dr. med. 


ST. PRAPORT 


Gdańska 77a, tel. €-35. 
GINEKOLOG— UROLOG 
CHOROBY KOBIECE 
i DRÓG MOCZOWYCH 
Przyjmuje od 3—7 pp. 


r= = mz 


| Poszulsuję 


Pokoju z kuchnią 


przy placu Bałuckim ew. za- 
mienię. Pośrednicy pożądani. 


Dr. med. 


J, Saldkigryk 


STOMATOLOG 
chirurgja szczęk, Jamy ustnej 
i plastyka, 
REGULACJA ZĘBOW 
RENTGENODIAGNOSTYKA. 
Ordynuje 3—7 
ul. Piotrkowska 164. — Tel. 27-83. 


Ogłoszenia m 


„HYGIENA* 

|| Lódź, Andrzeja 1. Tel. 5-47. Przyj» 
muje wszelkie roboty, wchodzące 
w zakres czyszczenia szyb, frote- 
rowania, cyklinowania i drutowa 
nia posadzek. Sprzątanie biur i 
mieszkań. 5281—10 


elgrace dot 
rh W ee tu FERIO 
WT AAUDTLICZE: wykonywa =: 


P. P. 
RADJOAMATORZY 


Dla waszej wygody wystarczy zafelefonować 


25-21 


a akumulator Wasz zostanie odebrany, 
naładowany i odesłany. 


Stała opieka nad akumulatorami bez || CHCESZ „OTRZYMAC POSADĘ ? 
ż || Musisz ukończyć kursy fachowe, ko- 
dodatkowej opłaty. respondencyjne profesora Sekułowi- 


cza, Warszawa, Żórawia 42-K. Kursy 
wyuczają listownie: buchalterji, ra- 
chunkowości kupieckiej, korespon- 
dencji handlowej, stenogiafji, nauki 


CENTRALNA 


ŁADO WNIA handlu, prawa, kaligrafji, pisania na 
maszynach, towaroznastwa, angiel- 
AKUMUL „TOROW j|skiego, francuskiego, niemieckiego 


pisowni oraz gamatyki polskiej. Po 
ukończeniu świadectwo. Ządajcie pro- 
spektów. 


Łódź, Piotrkowska 167. Y 
TEL. 205-21. D 


MANICURE 
pierwszorzędny. Piotrkowska Nr. 
88, II brama. 


| Ogłoszenia za wiersz milimetrowy I-szpaltowy: 1 strona i w tekście 40 gr., strona 5 szpalt — 

| Nekroiogi 30 gr. str. 5 szpalt. Nadesłane po tekście 30 gr. str. 5 szpalt, — Zwyczajne 10 gr. 
str. 10 szpalt. Drobne 12 gr. od wyrazu; najmniejsze 1.20 zł. Poszukiwanie pracy 10 gr. — 
Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 10 zł. Ogłoszenia zamiejscowe obliceane są o 50 pr. 
firm zagranicznych o 100 proc., za zastrze+one miejscowe dopłata. 


W drukarni własnej Piotrkowska 101. 


